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Ochotniczy korpus Uobiecy
p o w o łu je  d o  ^ycia A n g lia

W  A n g l i i  m a  z o s t a ć  p o w o ł a n y  
d o  ż y c i a  o c h o t n i c z y  k o r p u s  k o ­
b i e c y ,  c o  m a  n a s t ę p i e  w  n a j b l i ż ­
s z y m  c z a s i e .

C z ł o n k i n i e  t e g o  k o r p u s u  z a t r u ­
d n i o n e  z o s t a n ą  w e  w s z y s t k i c h  g a ­
ł ę z i a c h  i  d z i e d z i n a c h  o b r o n y  n a ­
r o d o w e j  w  z a l e ż n o ś c i  o d  i c h  i n d y ­
w i d u a l n y c h  u z d o l n i e ń .  I s t n i e j ą c e  
j u ż  o r g a n i z a c j e  t e g o  r o d z a j u ,  j a k

n p .  „ K o r p u s  p o m o c n i c z y  k r ó l o w e j  
M a r i i " ,  f o r m a c j e  ż e ń s k i c h  o d ­
d z i a ł ó w  l o t n i c z y c h  o r a z  „ K o r p u ­
s y  f l o t y  k r ó l e w s k i e j * 1 b ę d ą  s f u -  
z j o w a n e  z  n o w ą  o r g a n i z a c j ą .  L a ­
d y  R e a d i n g ,  k t ó r a  n a  t y m  p o l u  
p r a c y  p o ł o ż y ł a  j u ż  w i e l k i e  z a s ł u ­
g i ,  z d a n i e m  d z i e n n i k a  o b e j m i e  
k i e r o w n i c t w o  n o w e j  o r g a n i z a c j i .

Slub lub utrata stanow iska
Walka z  kawalerami w faszystowskiej ItaM
R z ą d  w ł o s k i  o d  d a w n a  j u ż  p r o ­

w a d ź .  w a l k ę  o  p o w i ę k s z e n i e  
p r z y r o s t u  n a t u r a l n e g o  i w  t y m  
c e l u  w p r o w a d z i ł  s z e r e g  z a r z ą ­
d z e ń  w  d z i e r l z i n i e  p o d a t k o w e j ,  
s o c j a l n e j  i h i g i e n y  s p o ł e c z n e j .  
S p e c j a l n y  d e k r e t  d a j e  p r z y w i l e j  
ż o n a t y m  u r z ę d n i k o m  s z y b s z e g o  
o t r z y m y w a n i a  a w a n s u .  W  p r a k ­
t y c e  d e k r e t  t e n  c o p r a w d a  s t o s o ­
w a n y  j e s t  z d u ż y m i  o g r a n i c z e ­
n i a m i ,  g d y ż  M u s s o l i n i  n i e  c ł i c e ,  
a b y  b y ł a  g w a ł c o n a  z a s a d a  n a t u ­
r a l n e g o  d o b o r u  n a j l e p s z y c h  u -  
r z ę d n i k o w .

K aw alerow ie z o s t a l i  o p o d a t k o ­
w a n i  i  ta m r t o d a  w i d o c z n i e  p r z y ­
n i o s ł a  p o ż ą d a n e  s k u t k i ,  g d y ż  p o  
pew nym  c z a s i e  p o d a t e k  j e s z c z e  
podw yższono O b e c n i e  p ł a c ą  g o  
w szyscy k a w a l e r o w i e  w  w i e k u  od 
2 5  d o  6 5 - c i u  l a t .

Rada m i n i s t r ó w  o g ł o s i ł a  o b e c ­
n i e  n o w y  d e k r e t ,  u s t a l a j ą c y ,  ż e  
na stanowisko p o d e s t y ,  w : c e p o -  
desty, r a d c y  m i e j s k i e g o ,  p r e z y ­
denta i  w i c e p r e z y d e n t a  p r o w i n ­
c j i  o r a z  n a  s z e r e g  i n y c h  s t a n o ­
w i s k  moga b y ć  m i a n o w a n i  t y l k o  
żonaci l u b  w d o w c y  z d z i e ć m i .  
W s z y s t k i c h ,  k t ó r z y  z a j m u j ą  t e  
s t a n o w i s k a ,  a  n i e  o ż e n i l i  s i ę  d o ­
t y c h c z a s ,  u d z i e l a  s i ę  6 0 - d n i o w e g o  
t e r m i n u  na z a ł o ż e n i e  o g n i s k a  r o ­
d z i n n e g o .  W  t e n  s p o s ó b  d l a  k a ­
w a l e r ó w  z a m k n i ę t o  d o s t ę p  rio

Z A G A L O P O W A Ł  S i ę

s z e r e g u  s t a n o w i s k  w  s a m o r z ą d z i e  
i  a d m i n i s t r a c j i  p r o w i n c j o n a l n e j .

Edison —
g e n ia ln y  w y n a la z c a

R a d io w e  s łu c h o w is k o
W czwartak <Jtl 2 czerwca o g.  

18-10 P o lsk ie  R a d io  n a d a je  w p r o g ra ­
m ie o g ó ln o p o lsk im  s łu c h o w isk o  Ju ­
lia n a  A v e r ta  p . t .  „E dison**. G e n ia ln y  
w y n a la z c a ,  k tó re m u  lu d z k o ś ć  z a ­
w d z ię c z a  ta k  p rz e ło m o w e  w y n a la z k i,  
ja k  ż a ró w k a  e le k try c z n a , p ły ta  g r a ­
m o fo n o w a  i k in e m a to g ia f ,  b ę d z ie  
c e n t r a ln ą  p o s ta c ią  s łu c h o w isk a . D o ­
św ia d c z e n ie  rad io fo n ii e u ro p e jsk ie j  
d o w o d z i, że  w ie lk im  p o w o d z e n ie m  r a  
d io s łu c h a c z y  c ie s z ą  s ię  s łu c h o w isk a  
b io g ra f ic z n e  —  z a c ie k a w ia ją  o n e  
p rz e z  to , że  z b liż a ją  s łu c h a c z a  d o  
p r a w d z iw e g o , a  n ie  —  f ik c y jn e g o  b o  
h a te r a .

P o lsk ie  R a d io  z a m ie rz a  d a ć  p o z a  
ty m  s w y m  s łu c h a c z o m  k ilk a  w ie lk ic h  
s łu c h o w isk , k tó ry c h  b o h a te r a m i b ę -  
dą  w ie lc y  lu d z ie  n o w o c z e s n e j  n a u k i :  
P a s te u r ,  C u r ie -S k lo d o w sk a  i inn i.

JU itd m od a m a q£os

„ r B BG d y  d z i e c i  r o s n ą .
J a k  przerabiać dziecinne sukienki

Skarb cesarza M aksym iliana
w y d o b y t y  b ę d z ie  z  d n a  m o rs k ie g o

Z portu La Spezia wypłynął okręt 
„Falco”, który ma podjąć u wybrze­
ży angielskich próbę wydobycia ka­
dłuba statku „Merida", który zato­
nął podczas burzy morskiej w 1900 
roku, w odległości 45 mii od brzegów 
hrabstwa Norfolk.

N a  parowcu znajdował ię skarb 
cesarza meksykańskiego Maksymi­
liana. Nurkowie statku „Falco** n-

żyją 5.00o 1-g dynamitu i 300
bomb celem rozerwania kadłub? 
parowca i wydobycia kasetki, za­
wierającej kosztowności cesarza 
Maksymiliana. Ekspedycja obliczo­
na jest na 6 miesięcy. W razie od­
nalezienia skarbu będzie on podzie 
lony pomiędzy właścicielami okrę- 
tn „Falco" a towarzystwem, które 
zaaseknrowało ładunek parowca 
„Merida".

Ameryka zachwycona
„ P o l s k a  się  b u d zą ”

—  Zawsze muszę ci pom oc przy 
zadaniu szkolnem. Gdyby mnie 
n ie było ty byłbyś największym  
osłem  na św iecie.

P o ls c y  s łu c h a c z e  n a s z y c h  s ta c y j  
k ró tk o fa lo w y c h  S . P . W . i S. P . D. 
w  A m e ry c e  n a d e s ła li d o  P o lsk ie g o  
R a d ia  w y c in k i z p r a s y  a m e r y k a ń ­
sk ie j, z k tó ry c h  w y n ik a , że  o d b ió r  
n a s z y c h  s ta c y j  k ró tk o fa lo w y c h  w  A - 
m e ry c e  je s t  o b e c n ie  z n a k o m ity . 
W ś ró d  w y c in k ó w  ty c h  s z c z e g ó lń ą  
w a g ę  p rz y w ią z a ć  n a le ż y  d o  op in ii je ­
d n e g o  z  n a jz n a k o m its z y c h  d z ie n n i­
k a rz y  r a d iu w y c li  A m e ry k i, k p t . H o - 
ra c e  L. H a ll, k tó ry  p ro w a d z i  k o lu m ­
nę r a d io w ą  w  p o p u la rn y m  p iśm ie  n o ­
w o jo rsk im : „ T h e  N e w  Y o rk  Suty*.
W  p iśm ie  ty m  z d n . 9 k w ie tn ia  1938 
p o d  z n a m ie n n y m i ty tu ła m i „ P o ls k a  
s ię  b u d z i!  P o  ty g o d n ia c h  s ła b o śc i 
w a r s z a w s k a  Ś. P  W . p o s ia d a  je d e n  
z n a jle p s z y c h  s y g n a łó w  s ły sz a ln y c h  
u n a s  n a  fa la c h  k ró tk ic h "  — -k p t. H all 
p isz e :

„ P o ls k a  s ta c ja  k r tó k o fa lo w a  S . P . 
W . z n a jd u je  s ię  o b e c n ie  n a  sz c z y c ie  
ś w ia ta  r a d io w e g o . N a  fali je j  o c z ę ­
s to tl iw o ś c i  13,63 m . c. n ie  m a  -żad­
n y c h  p re z sz k ó d  i s y g n a ły  je j p ły n ą  
n a  g rz b ie c ie  fal p o w ie trz n y c h  p ilo to ­
w a n e  p rz e z  c z a ru ją c y  g lo s  sp e a k e rk i. 
Z a c h ę c e n i w s p a n ia ły m  s y g n a ie m  tej 
s ta c j i, n a s ta w ia liś m y  o d b io rn ik  n a  
S . P . W . d n . 2 k w ie tn ia . N ie s p o d z ia n ­
k a , j a k ą  n a m  ..sp ra w iło  p o le p sz e n ie
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o d b io ru , b y ła  w ie lk a , p o n ie w a ż  j a t  
d o tą d  P o ls k a  p rz e z  w ie le  ty g o d n i  p o ­
z o s ta w a ła  w  k la s y fik a c ji  s ta c y j  t r u d  
n y ch  a o  u s ły s z e n ia . P ro g r a m y  S. P . 
W . s ą  u ro z m a ic o n e  w  tr e ś c i  i s ię g a ­
ją  o d  1 5 -m in u to w e j p o g a d a n k i  w  ję ­
z y k u  o jc z y s ty m  d o  p rz e p ię k n y c h  a -  
udycyj'* m u z y c z n y c h . C a ły  p ro g ra m  
w y k a z y w a ł  s ta r a n n e  o p ra c o w a n ie  
p rz e z  z d o ln e g o  d y r e k to ra  i z u p e łn y  
b ra k  p rz e rw  m ilc z e n ia  ta k  c h a r a k te ­
ry s ty c z n y c h  d la  in n y c h  s ta c y j  . S iu  
c iia jc ie  ty c h  p ię k n y c h  p ro g ra m ó w ..."

K a ż d a  m ło d a  m a m u s ia  s z y je  s a m a  
su k ie n k i d la  s w e g o  d z ie c k a . Ileż  p ie ­
c z o ło w ito śc i i s t a r a n ia  k ła d z ie  w tę  
ro b o tę ,  ja k  s ta r a n n ie  z a s z y w a  d ro b ­
n iu tk ie  z a k ła d k i, h a f tu je  w y p r a c o w a ­
n e  w z o rk i  —  k o lo ro w e  sz la c z k i, 
k w ia tk i i z w ie r z ą tk a  n a  s u k ie n c e  fa r ­
tu sz k u , ś lic z n y m  d z ie c in n y m  p ła ­
sz c z y k u .

P o  ro k u  o k a z u je  s ię ,  ż e  s z k o d a  
Dyło ty le  r o b o ty :  d z ie c k o  ro śn ie , w ą ­
tłe  r a m io n k a  ro z w ija ją  s ię ;  b lu z e c z k a  
ro b i s ię  c ia s n a ,  s u k ie n k a  n ie  s ię g a  
k o la n  i ro b i s ię  d o  n ic z e g o , c h o ć  m a ­
te r ia ł je s z c z e  n ie  z n is z c z o n y , a w y ­
h a f to w a n e  b łę k itn e  n ie z a p o m in a jk i  
są  ta k ie  ła d n e ...

N a  s z c z ę ś c ie  —  j e s t  je s z c z e  m ło d ­
sz e  r o d z e ń s tw o :  „ w y r o ś n ię ta "  su k ie -  
n e c z k a  p o  z rę c z n e j p r z e ró b c e  o k a ż e  
s ię  d o s k o n a ła  d ia  m ło d sz e j s io s trz y c z ­
ki, z  f la n e lo w e g o  p ła s z c z y k a  m o ż n a  
z ro b ić  k u r te c z k ę  d la  m ło d sz e g o  b ra ­
ta ;  w re s z c ie  p rz y  p o łą c z e n iu  z  k a ­
w a łk ie m  in n e g o  m a te r ia łu  m o ż n a

( j a k  d z ie n n a  k o s z a łk a )  i p rz y p n ie m y  
ją  d o  p a s k a  d w o m a  g u z ik a m i o b c ią ­
g n ię ty m i m a te r ia łe m  k ro p k o w a n y m . 
Z  te jż e  b ia łe j p ik i u sz y je m y  je s z c z e  
b o ie rk o  -  m a n k ie c ik i n a  r ę k a w a c h  i 
k la p y  ż a k ie c ik a  n a ło ż y m y  z n o w u  w o ­
a le m  p o n s o w y tn  w  k ro p k i. B ia łe  s k a r ­
p e tk i  i tr e p k i i b ia ły  p łó c ie n n y  k a p e ­
lu s ik  d o p e łn ią  n o w e j  i w d z ię c z n e j  c a ­
ło ś c i

In n a  k o m b in a c ja . S u k ie n k a  z k re -  
to n u  w  ró ż n o b a rw n e  k w ia tk i .  U s z y ta  
k ro je m  t  z w . „ c h ło p k i"  —  z  w y s o ­
k im  k a rc z k ie m  p rz y m a rs z c z o n y m  d o  
sp ó d n ic z k i . Z  ta k ie j  sn k ie n k t m o ż n a  
z ro b ić  d o s k o n a łe  „ p a ja c y k i"  d ła  m ło d ­
sz e g o  d z ie c k a  d o  z a b a w y  w  p ia sk u  
lu b  k o m p le c ik  p la ż o w y  d la  te g o  s a ­
m e g o  d z ie c k a . Z a  k ró tk ą  ju ż  d la  d łu ­
g o n o g ie j  d z e w e ry n k i  sp ó d n ic z k ę  t r o ­
c h ę  s k ra c a m y , p r z e r a b ia ją c  n a  ro ­
d z a j  s z o r tó w  sp ó d n ic z k o w y c ti  —  lu b  
t e i  m a j te c z e k  ś c ią g n ię ty c h  p rz y  n o ­
g a w k a c h  n a  g u m k ę . R ę k a w k i su k ie n ­
ki o d rz u c a m y , z p le c ó w  w y c in a m y

w y k o m b in o w a ć  n o w y  s t ró j  d la  te g o  j ty lk o  sz e lk i z a p ię te  n a  k rz y ż  n a  g u - 
s a m e g o  d z ie c k a . | z ik i p rz y  m a jte c z k a c h .

D L A  M Ł O D S Z E J S IO S T R Z Y C Z K I j O A R N IT U R E K  D L A  C H Ł O P C A  
O to  k ilk a  p r a k ty c z n y c h  ra d  'd la  j K o s tiu m  d la  d z ie w c z y n k i je d e n a -  

m lo d e j m a m u s i. N a js ta r s z a  c ó re c z k a  s to  -  d w u n a s to - ie tn ie j  z flan e li n ie ­
m a  ś lic z n ą  su k ie n k ę  z  p e n s o w e g o  b ie sk ie j w  b ia fe  p a s e c z k i d o sk o n a le  
w o a lu  w  b ia łe  k ro p e c z k i ( d e s e ń  d a je  s ię  p rz e ro b ić  n a  g a rn i tu re k  d la
k ro p k i —  fo w  ty m  r e k n  n a jm o d n ie j­
sz y  d la  d u ż y c h  i d la  m a ły c h  k o b ie ­
te k ) .  S p ó d n ic z k a  j e s t  k lo s z o w a , s z y j­
k a  p i s e in a r s z c z a n a  i w s z y ta  w  s z e ­
ro k ą  p lisk ę  —  k ró tk ie  b u fk i ró w n ie ż  
u ję te  w  m a n k ie c ik . S u k ie n k a  j e s t  u - 
ro c z a , a le  ju ż  za  k ró tk a  i c ia sn a ...

N ic p r o s ts z e g o ,  j a k  p rz e ro b ić  j ą  n a  
m ło d sz ą  s io s t rz y c z k ę  —  sz e śc ro  cz y  
s ie d m io le tn ie g o  b ą k a .  S p ó d n ic z k ę  
k lo sz o w o  n ie c o  s k r a c a m y  i p rz e m a r -  
s z c z a m y  le k k o  w  p a s ie  d o  ta lii w s z y -  
w a ją c  ją  w  s z e ro k i p a s e k  —  g o rs e -  
cik . Z  k a w a łk a  b ia łe j p ik i u sz y je m y  
m a le ń k ą  b lu z e c z k ę  b e z  . rę k a w ó w

sz e śc io le tn ie g o  c h ło p c a . Z e  sp ó d n ic z ­
ki u sz y je  s ię  sp o d e n k i, ż a k ie t  d o p a  
so w u je m y  n a  'm n ie jsz ą  f ig u rk ę  p rz y  
p o m o c y  s z e re g u  z a k ła d e k  i w c ię ć  
n ie w id o c z n y c h  n a  p a s ia s ty m  m a te ­
r ia le . Z n is z c z o n e  k la p y  i k o łn ie rz y k  
ż a k ie to w e g o  k o s tiu m u , m o ż n a  o b c ią ć  
i z a s tą p ić  k a m iz e lk ą  z k o łn ie rz y k ie m  
z b ia łe j p ik i —  p rz y p in a n ą  o d d z ie l­
n ie . G a rn i tu re k  g o to w y ...

M o ż n a  te ż  p rz e ra b ia ć  u b ra n ia  
c h ło p c ó w  d la  d z ie w c z y n e k . S p o d e n ­
ki c h ło p c y  z w y k le  n is z c z ą  b a rd z o  
p rę d k o , w ię c  te j  c z ę śc i g a r d e r o b y  m e  
b ie rz e m y  p o d  u w a g ę , a le  k u r tk a  j e s t  
z w y k le  je s z c z e  z u p e łn ie  d o b ra , g d y  
s ta je  się  z a  c ia sn a ..;  G r a n a to w a  cz y  
c iem n o  -  b ię k itn a  k u r tk a  z f la n e li lub  
c ie m n e j w e łn y  b ę d z ie  tw o rz y ć  ś licz ­
n ą  c a ło ść  z p o n s o w ą  s z k o c k ą  su k ie n ­
k ą  o p liso w a n e j sp ó d n ic z c e . C h ło p ię ­
c ą  k u r tk ę  t r z e b a  d o p a s o w a ć  n a  
d z ie w c z y n c e  w c in a ją c  ją  lek k o  w  p a ­
sie  —  z n is z c z o n y  i w y ta r ty  k o łn ie ­
rz y k  z a s tą p ić  k o łn ie rz y k ie m  z k a w a ł­
k a  g r a n a to w e g o  a k s a m itu  —  ty m  s a ­
m y m  a k s a m ite m  o b c ią g n ą ć  g u z ik i. 
D o  k ie sz o n k i w ło ż y ć  m a le ń k ą  p o n so ­
w ą  c h u s te c z k ę . M a ła  „d am a* 1 je s t  
ju ż  e le g a n c k a  i in o ż e  w y jś ć  n a  s p a ­
cer ...

A lin e tte

Z  k s i ą ż e k

„ M i o d y  l a s “
Z m a le ń k ic h , s ła b y c h , w ia t r e m  n ę - 1 —  M a s ta w ia ć  c z o ia  „ w ic h io m  ż y -  

k a n y c h  s o s e n e k  w y r a s t a  las.' —  c i a ”. P r z y g o tu jm y ż  w ięc  k a ż d e  
S t r z e l i s t e ,  a  m o c n e  so s n y , n ib y  p o - d z ie c k o  do tru d ó w  ż y c ia . —  D a jm y  
tę ż n e  k o lu m n y  s t a w ia ją  c z o ła  w i-  | m u  z d ro w ie  j n ż  w  z a r a n iu .  —  Z a ­
ch rom.

Z u p e łn ie , j a k  w  ży c iu  c z ło w ie k a  —  
M a łe  n ie z a r a d n e  d z ie c k o  n r  b y ć  
k ie d y ś  m o c n y m , s i ln y m  c r io w k  :em .

d a n ie  to  u ła tw ia  p o d a w a n ie  d z ie c k u  
„ J e r o l ” M g r . B u k o w sk ie g o . —  Ś ro ­
d e k  t e n  p o le c a ją  n a jp o w a ż n ie js i  le ­
k a r z e .

Pomnik bohaterskiego Polaka w  Ameryce

E T E L K A  H O R Y : „G E N E R A Ł  B E M  
W  S IE D M IO G R O D Z IE " . J a k o  o d b i t ­
ka  m ie s ię c z n ik a  „\Cieaza i Ż y c ie "  u- 
k a z a la  s ię  n ie w ie lk a  m o n o g ra f ia  s io ­
s t r y  p o s ła  K ró le s tw a  W ę g ie r s k ie g o  
w  W a rs z a w ie  o ro li g e n . B e m a  w 
w o jn ie  w ę g ie r s k o -a u s tr ia c k ie j  1848 r. 
T e n  n ie p o z o rn y , k u la w y  g e n e ra ł  o d  
ra z u  p o d b ił s e r c a  W ę g ró w . N a z y w a li 

i go. s w y m  „ u k o c h a n y m  o jc z u lk ie m " ,
I o ta c z a ją c  g o  ta k  w ie lk ą  m iło śc ią , iak  
1 n iew ie lu  z w ła s n y c h  d o w ó d c ó w . 

P ie rw s z e  s ło w a  B e m a  d o  w y ż s z y c h  
o f ic e ró w  k o rp u su  s ie d m io g ro d z k ie g o  
b y ty :  „ W y m a g a m  o d  w a s  w s z y s tk ic h  
b e z w z g lę d n e g o  p o słu ch u * 1. K a ż d e g o , 
k to  n ie  b ę d z ie  m n ie  s łu c h a ł ,  k a ż ę  roz  
s tr z e la ć , a ie  u m ie m  i w y n a g ra d z a ć .

D b a ł te ż  o  ż o łn ie rz y , ja k  ro d z o n y  
o jc iec , d z ie lą c  z n im i w s z y s tk ie  t ru -

n ie b e z p ie c z e ń s tw o . G d y  sp rz y m ie rz ę -  j 
ni z A u s tr ią  R o s ja n ie  z d o b y li w ę g ie r -  j 
s k ą  b a te r ię  ,s a m  ze  s z p ic ru tą  w  rę k u  : 
sk o c z y ł n a  n ich  i r o z p ę d z a ją c  i c h , ' 
k rz y k n ą ł:  „ C z y  n ie  w ie c ie , d u rn ie , że  i 
to  je s t  m o ja  b a te r i a ! "  Z d e z o rie n to  
w a n i ż o łd a c y  ro z b ie g li  s ię . ;

R z ą d  w ę g ie r sk i  u m ia ł o c e n ić  W ie l­
k ie g o  G e n e r a ła .  N a jp ię k n ie js z y  d ia ­
m e n t z k o ro n y  św . S te f a n a  z o s ta ł  u - 
m ie sz c z o n y  w  rę k o je śc i  s z a b li , k tó rą  
z ło ż o n o  w  d a rz e  B e m o w i, a  w  p o z o -  ■ 
s ta ły m  p o  nrm  w  k o ro n ie  o tw o rz e  
w p is a n o  im ię B e m a , s tw ie rd z a ją c ,  że  ! 
B em  je s t  n a jw ię k s z y m  d ia m e n te m  ' 
k o ro n y  w ę g ie rsk ie j.

W y c z e rp u ją c a ,  c h o ć  k ró tk a ,  m o n o ­
g ra f ia  p . H o ry  je s t  c e n n y m  u z u p e l-  ; 
n ie n ie m  n a s z e j ,  n ie s te ty ,  z b y t  u b o g ie j 
l i te ra tu ry  o  d z ie ja c h  b ra tn ie g o , b o h a -a P

d y , sa m  n a r a ż a ją c  s ię  n a  n a jw ię k s z e  te r s k ie g o  n a ro d u  W ę g ie r .

W Stanach Z jednoczonych  A m eryk i P ółnocnej, został ufundow any 
staraniem władz am erykańskich i  Polon ii amerykańskiej pomnik 
bohaterskiego generała polskiego gen. W łodzim ierza Krzyżanów* 
.-kiego, poległego w walkach o w o ln ość  Ameryki.
Gen. Krzyżanowski, podobnie jak  Tadeusz Kościuszko i gen. Pu­
łaski, jest czczony, jako n arod ow y  bohater amerykański.
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LUDZIE 1H0IOU
Powieść współczesna z Dzikiego Zachodu

In ż . K o śc ie sz a  b o ją c  się s a b o ta ż u , dla b ez p ie cz e ń stw a  z o rg a n i­
z o w a ł w ra z  ze  S k a n d y n a w a m i n ocn ą  w a rtę . O g o d z in ie  2 -e j po 
p ó łn o c y  w y p a d a ła  je g o  k o le j, K o śc ie sz a  czu w a ł, r o zm y ś la ją c .

Wprawdzie odpowiadał za wszystko, co się działo w obo­
zie, jednak rozumiał doskonale, na co by się naraził wydala­
jąc dziewczyny. Oprócz tego musiał na wiele innych, bodaj 
jeszcze gorszych nałogów patrzeć przez palce: na przykład 
na alkohol, dostarczany robotnikom w nadmiernych ilo­
ściach przez jakichś nieuchwytnych dostawców, na hazardo­
wą grę w karty, na opium...

Zupełnie przypadkowo wpadł na to, że palenie tej tru­
cizny było bardzo rozpowszechnione w obozie — pewnego 
dnia w pobliżu kuchni znalazł małą kapsułkę z opium. Na 
to nie było rady, bo kogo miał pytać, skąd się wzięła truciz­
na? Chińczyków?... Zbyliby go na pewno uśmiechem, znie­
nawidziliby w głębi duszy za wścibstwo i zemściliby się przy 
pierwszej sposobności.

Czuł się bezsilny, nic nie mógł zrobić. Na razie przynaj­
mniej... , . .

Coś się poruszyło w zaroślach. Koseiesza sięgnął odrucho­
wo po pistolet, drugą ręką podniósł do oczu lornetkę.

Spostrzegł czarną kule, znikającą w krzakach. Była wiel­
kości koła wagonu kolejowego.

Kościesza przestraszył sie lekko, potem szepnął z uśmie­
chem:

— Niedźwiedź...
Prawdopodobnie niedźwiedź zwietrzył człowieka i sam się 

ratował ucieczką w trudno dostępne i asy górskie.
To samo przez się drobne wydarzenie sprawiło, że cały 

kwadrans minął niepostrzeżenie.
Kościesza spojrzał na zegarek — wkrótce powinna była 

się zjawić zmiana. Jednak termin dawno upłynął, a nowy 
wartownik nie przychodził,

— Zaspał... — westchnął pokryjomu Kościesza. —  Ale co 
robić?! W szyscy są strasznie przemęczeni. Każda minuta, 
którą tu posiedzę, będzie dla niego podarunkiem...

Przywiązywał wielką wagę do utrzymania przyjaznych 
stosunków ze Skandynawami, a jeśli chodziło o resztę robot­
ników, postanowił w ogóle unikać wszelkich gwałtownych 
środków w przekonaniu, że zdziała więcej uczciwością i ludz­
kim traktowaniem. Zdawało mu się, że nawet w stosunku do 
tej dziczy wpływ osobisty był bez porównania skuteczniej­
szy od pogróżek i od lufy rewolweru.

Opłacało się ustąpić nieco i nie przejmowrać się zbytnio 
ambicją wobec wielkiego celu, jaki mógł osiągnąć: ujarzmić 
żywioł, ująć w karby potężną lecz bezużyteczną moc, zmusić 
ją, by służyła dla dobra dziesiątków tysięcy ludzi. W ierzył 
zawrsze, że przyroda jest największym darem, jaki Bóg dał 
człowiekowi, lecz człowiekowi rozumnemu. Zaniedbanie te­
go daru uważał na równi z bezmyślnym niszczeniem za iwię- 
lokradztwo.

Los zrządził, że teraz musiał pracować prawie wyłącznie 
z różnego gatunku szumowinami, lecz tym się nie zrażał, 
gdyż za gorszych przestępców uważał nierobów, ą nie tych 
wykolejeńców. Sądził zresztą, że pomoże im się dźwignąć, 
jeśli ich włączy do łańcucha wielkiej uczciwej pracy.

Rozumiał, co znaczy nieszczęśliwy zbieg okoliczności, któ­
ry niejednego wartościowego człowieka sprowadził na ma­
nowce. Sam miał kiedyś pecha i tym większego, że podczas 
fcalaslrofy budowlanej zginęło kilku robotników.

Odważnie przyjął na siebie całkowitą odpowiedzialność,

aczkolwiek m ógł ją osłabić, zwalając winę na sabotaż. Skoń­
czyło się na tym, że musiał opuścić ojczyznę i pójść w sze­
roki świat.

Przeszedł twardą szkołę. Długo to trwało, wreszcie teraz 
uśmiechnęło się doń szczęście —  powierzono mu wielkie za­
danie, którego wykonanie powinno było przekreślić na zaw­
sze dawne grzechy.

Katastrofę, która niemal zwichnęła mu życie, nazywał 
właśnie swoim grzechem, twierdząc, że inżynier ponosi w i­
nę nawet w takich wypadkach, gdy nieszczęście było na­
stępstwem nie zaniedbania i nie braku dozoru, lecz rozmyśl­
nego szkodnictwa, jak na przykład w jego budowie.

W edług zdania Kościeszy każdy inżynier powinien znać 
swoich ludzi, urobić ich odpowiednio, nawiązać scisłą łącz­
ność na podstawie wzajemnego szacunku 1 zaufania, a nie 
ograniczać się, jak to często bywa, do opryskliwych uwag, 
kar i nie zawsze sumiennego wypłacania zarobkow.

Być może Kościesza był marzycielem. W  każdym razie 
za takiego uchodził wśród swoich znajomych — wszak przy 
dużych i niewątpliwych zdolnościach nie tylko nie dorobił 
się majątku, ale jeszcze musiał Wyruszyć w świat niemal be* 
grosza w  kieszeni. To też jedni współczuli mu, drudzy go 
wyśmiewali.

Kościesza spojrzał na niebo, przeświecające przez korony 
olbrzymich wysokich drzew Gwiazdy przeglądały się w lu­
strzanej powierzchni fiordu i tylko w tym miejscu tańczyły 
na niej światełka, gdzie od wodospadu rozchodziły się po 
wodzie fale. Znów usłyszał szmer, tym razem od strony bu­
dynków obozowych, z których najbliższy znajdował się od 
niego wr odległości zaledwie kilkunastu metrów. Natężał 
wzrok, jednak przez lornetkę też nie dostrzegł nic podej­
rzanego.

Tjmczaseni szmer nie ustawał, tylko teraz doiatywał 
mniej więcej z tego miejsca, gdzie stal domek kierownika 
budowy.

C- d. n.


